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CONSTANCY

A young officer, who was on the Staff of Lora
Kitchener whilst the latter was in Egypt, applied for
leave to go home and be married. Kitchener did not
believe in young married officers, so in a fatherly
lecture he said: "You are young, my lad, and there
is no hurry. Think it over for a year. If you are
still determined then, you shall have your leave.”

At the end of the year the young officer again
proffered his request. “You still wish to get married?”
said Kitchener.

“Yes, sir,” was the reply.

“Very well, then, | suppose you deserve it for
your constancy.”

“Thank you, sir.” Atthe door the boy paused foran
instant to. add: “But it’s a different woman, sir.”

A PRINTER’S BLUNDER

The proprietor of an eating-house ordered some
bills to be printed for his window, with the words:
“Try our mutton pies| When you have eaten one
you will wish to dine here.”

As soon as the bills arrived from the printer
he put one in the window without looking to see if
it had been correctly printed. Very soon he noticed
that a large crowd had gathered in front-of the win-
dow, and that the people were laughing loudly.

He rushed out to see what was wrong, and found
that the words on the bill read: “Try our mutton
pies! When you have eaten one you will wishto die
here.”

HER POINT OF VIEW

Husband: "Are you aware, my dear, that it takes
three-fourths of my salary to meet your dressmaker’s
bills?’

Wife: “Goodness! What do you do with therest
of your money?”

A WEAK MEMORY

A member of a London law firm went to Li-
verpool to consult a client. When he arrived he found
that he had unaccountably forgotten the client’s name.
He telegraphed his partner: “What is our client’s
name?”

The answer read:
William Allen.”

“Walter Brown. Yours is

HE WILL LEARN IT

“Your references are perfectly satisfactory,”
observed the merchant. “You are from the country,
I see. Can you write shorthand?”

“Yes, sir,” meekly answered thé applicant for a

clerkshi Yp

“You understand double entry and can correspond
in French and German, | believe?” inquired the
merchant.

“Yes, sir.”

“Hm! Do you smoke or drink’)

“No, sir,” "was the response; “but | dare say |
could very soon learn it, if you want me to.”

'to-za swojg wytrwatosc (stato:

‘umrzec;*
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WYTRWALOSC.

Pewien mtody oficer, ktéry znajdowat sie w sztabie lor-
da Kitchenera, podczas gdy ten ostatni byt w Egipcie, prosit
o urlop, by uda¢ sie do domu i ozenic sig. Kitchener nie miat
zaufania do miodych zonatych oficeréw, wiec w ojcowskim
tonie (kazaniu) powiedziat: ,Jeste$ miody, chtopcze, i niema
tu pospiechu. Obmysl to sobie przez rok. Jezeli wciaz jeszcze
bedziesz zdecydowany (stanowczy) wtedy, otrzymasz (swoj)

W koricu roku mitody oficer znowu zgtosit swojg prosbe.
.Weiaz jeszce chesz sie ozeni¢?” powiedziat Kitchener.

»Tak, panie,” byta odpowiedz.

.Bardzo dobrze tedy, przypuszczam, ze zastugujesz na

Dzigkuje panu”. W drzwiach chiopiec zatrzymat sie na
chwilg, by doda¢: ,Ale to jest inna kobieta, panie”

OMYLKA DRUKARZA.

Wiadciciel pewnej jadtodajni zaméwit kilka plakatow
drukowanych dla swojej wystawy, ze stowami: ,,Sprobujcie na-
sze pasztety z baraniny! Gdy zjecie jeden, bedziecie chcleli
tu obiadowac".

Gdy tylko plakaty przybyly od drukarza, umiescit on je»

*deri w wystawie, nie spojrzawszy, by zobaczy¢, czy zostat pra-

widtowo wydrukowa;y. Niebawem zauwazyt, ze duzy thum
zebrat sie przed wystawg i ze ludzie $mieli sie gtosno.

Wypadt wiec, by zobaczy¢, co sie stato (zlego) i stwier-
dzit (znalazt), ze stowa na plakacie brzmiaty: ,sprobujcie na-
sze pasztety z baraniny! Gdy zjecie jeden, bedziecie chcieli tu
-to die” zarn. ,to dine®).

JEJ PUNKT WIDZENIA,

Matzonek: ,,Czy uswiadamiasz sobie, moja droga, ze trzy
czwarte mojej pensji zabiera optacanie rachunkéw twojej
krawczyni?*

Zona: ,0, Bozel (Dobroci!) Coéz ty robisz z resztq

' (twoich) p gniedzy?

StABA PAMIEC.

Pewien cztonek londyriskiego biura adwokackiego (firmy
prawniczej) udat sie do Liwerpulu, by naradzi¢ si¢ z klijentem.
Gdy przybyt, stwierdzit (znalazt), ze w niewyttumaczony spo-
sob zapomniat nazwiska Kklijenta. Zatelegrafowat do swego
wspolnika: ,,Jakie jest nazwisko naszegr klijenta?*

OdpowiedZ brzmiata: ,,Walter Brown. Pariskie jest Wil-
liam Allen.

ON SIE TEGO NAUCZY.'

Panskie referencje sg catkiem zadawalajace”, zauwazyt
kupiec. ,,Pan jest z prowincji, jak widzg. Czy zna pan steno-
grafje?”

.Tak panie”, odrzekt potulnie kandydat na posade biu-
ralmy',,Zna pan podwéjng buhalterje i umie pan korespondo-
wac po francusku i po niemiecku, jak przypuszczam?” dopy-
tywat sie kupiec

le $miem powiedzie¢,
ze mogtbym bardzo szybko nauczy¢ sie tego, jesli pan sobie
zyczy (odemnie tego)”.
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THE COBBLER AS DUKE

Philip the Good, Duke of Burgundy, taking a
walk one evening at Bruges, found in the public
square a man lying on the ground, where he was
soundly asleep. He had him taken up and carried to
his palace, where, after they had stripped him of his
rags, and put him on a fine shirt and a night—cap,
they placed him in one of the Prince's beds.

The drunkard was much surprised when he
awoke, to find himself in a beautiful alcove, sur-
rounded by officers, of whom the one was more richly
dressed than the other. They asked him what suit
His Highness wished to put on that day. This demand
completed his confusion.

But after a thousand positive assurances, that
he was but a poor cobbler, and not at all a prince,
he resolved quietly to bear all the honours they
loaded him with; suffered them to dress him, appear-
ed in public, heared mass in the Ducal chapel; in a
word, he performed all the usual ceremonies.

He went to a sumptuous table, then to cards
and other entertainments. After supper they gave him
a ball. The good man having never found himself at
such a feast, took freely of the wine they offered
Eim‘k and so abundantly, that he got completely
runk.

While he was sleeping himself sober, the Duke
had him clothed again with his rags, and carried
back to the place from whence he had been taken
at first.

After having passed there all the night in a
sound sleep he awoke and went home, to relate to his
wife, as a dream of his, what had really happen-
ed to him.

SIR THOMAS MORE.

Henry VIII. once appointed Sir Thomas More
to carry an angry message to the king of France, who
was a man almost as violent in temper as Henry
himself. Sir Thomas therefore said to Henry that he
was afraid to carry such a message, for it mightcost
him his head.

Henry then told Sir Thomas More not to fear,
for if the king of France were to cut off his head,
he himself would make every Frenchman in London
a head shorter.

"I am greatly obliged to Your Majesty,” said Sir
Thomas, “but | am afraid that none of their heads
would fit my shoulders.”

HUMANITY.

In 1776, during the severe cold in the month of
January, the Duke de la Rochefoucault, going from
Versailles, and seeing his two lackeys shivering with
cold, made them get into his coach. This act of hu-
manity was much praised at court; “I was very sorry”,
replied the duke, “that | could not take in the
coachman and horses t0o0.”

PRINCIPAL AND INTEREST.

A bad debtor being demanded to pay a debt,
principal and interest, answered, it was not his inte-
rest to pay the principal, nor his principle to pay the
interest.
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LATACZ KSIECIEM.

Filip Dobry, ksiaze Burgundji (XV w.), uzywajac prze-
chadzki pewnego wieczoru w Brugji, znalazt w parku (skwe-
rze) publicznym czlowieka lezacego na  zi gdzie zasnat
zdrowym snem. On (ksiazg) kazat go podniesc i zanies¢ do
swego patacu, gdzie po wyzuciu go z tachmanéw i odzianiu
(wiozeniu) go w tadng koszule i szlafmycg umieszczono go
w jednem z t6zek ksigcia.

Pijak byt wielce zdziwiony, gdy sie obudzit, ze znajduje
sie w pieknej alkowie, otoczony przez dygnitarzy, z ktérych
jeden byt wytworniej (zamozniej) odziany niz drugi. Oni go
zapytywali, jaki garnitur Jego Wysokos¢ zyczy sobie wiozy¢
tego dnia. To pytanie dopetnito (do reszty) jego zmieszania

Lecz po tysigcu stanowczych zapewnieniach, ze jest tylko
biednym tataczem, a wcale nie ksigciem, postanowit spo-
kojnie znosi¢ wszystkie zaszczyty, ktéremi go obarczono; do-
2wolit im odzia¢ siebie, wystapit (ukazat sie) 1 publicznie, wy-
stuchat mszy w kaplicy ksiazecej: jednem stowem — wykonat
wszystkie zwykte ceremonje.

Zasiadt do wystawnego stotu, potem do, kart i .innych
rozrywek. Po kolacji wydano mu bal. Poczciwiec, ktory nigdy
nie znalazt si¢ na takiej uczcie, pociagnat swobodnie wina,

ktére mu zaofiarowano, i tak obficie, ze upit sie kompletnie.

Podczas gdy on sig wysypiat, by otrzezwie¢, ksiaze ka-
zat go znowu ubra¢ w jego fachmany i zanies¢ go z powrotem
na miejsce, skad zostat byt wziety pierwotnie. |

Po spedzeniu tam catej nocy w krzepkim $nie, on sie
obudzit i poszedt do domu, by opowiedzie¢ swojej .zonie jako
swoj sen to, co mu sie zdarzyto w rzeczywistosci.

SIR TOMASZ MORE.

Henryk VIII polecit (wyznaczyt) pewnego razu Tomaszo-

wi More dostarczy¢ niemite oredzie krélowi francuskiemu, kto-

iekiem prawie tak W usposobieniu

jak Henryk VIII sam. Sir Tomasz powiedziat przeto Henrykowi,

ze obawia si¢ zawiez¢ takie oredzie, gdyz moze to jego kosz-
towac gtowe.

Henryk powiedziat woéwczas Sirowi Tomaszowi, by sie
nie obawiat, bo gdyby krdl franc. miat mu $cia¢ gtowe, to on
(Henryk) sam uczynitby kazdego Francuza w Londynie o gtowe
krotszym.

»Jestem ogromnie zobowigzany Waszej Krél. Mo po-
wiedziat Sir Tomasz, ,lecz obawiam sig, ze zadna z ich gtow
nie bedzie odpowiadata moim plecom".

HUMANITARNOSC.

W r. 1776, podczas okrutnego mrozu (zimna) w miesia-
cu styczniu, ksigze De la Rochefoucault, jadac z Wersalu i wi-
dzac swoich dwu lokajow trzesg ych sie - z zimna, kazat im
wsig$¢ do swego powozu. Ten czyn humanitarny byt wielce
pochwalany na dworze; ,Zatowrtem bardzo®, odpowiedziat
ksiaze, ,,ze nie mogtem zabra¢ do $rodka réwniez stangreta
z kofmi’.

KAPITAL | PROCENTY.

Kiepski dtuznik, bedac proszony o zaptacenie diugu,
kapitatu i procentéw, odpowiedziat, ze nie jest w jego intere-
sie placi¢ kapitatu, ani tez jego zasada ptaci¢ procentéw (gra



WHERE ARE THE PAPERS?
A humorous Detective Story.

1 was staying at Seaweed Bay in the summer
of 1930. | was suffering from overwork and the doc-
tor said | needed to go to some place where |
could rest and forget. He sent me down to Seaweed
Bay, He never liked me.

Dusk was rising when | arrived in the little
town. 1 engaged the only cab in the place and order-
ed the driver to driye me to the Grand Hotel. Af-
ter some hundred yards | got out, paid him and
walked into the hotel.

It was a desolate-looking building. Still, it was
the best hotel in the town, so | had got to put up
with it.

| was about to ascend the steps, when a door
opened and out came two of the most villainous-
looking men | have ever seen. They had black slouch
hats and long, bushy beards and gesticulated a great
deal with their hands. “Bolsheviks!” | said to myself.

All the same, | don't think | should have taken
any steps in the matter if it had not been for some-
thing the tall scoundrel said to the short scoun-
drel as they passed me on the steps. As they were
abreast of me, the tall one turned to his companion
and said with a low hiss:

“"Where are the papers?”.

| felt my ears tingle. 1 looked at them again,
but they did not look at me. They semeed not to be
aware of m?/ existence. They turned aside on to a
veranda, a look of strained anxiety on their faces,
and sat down in two basket chairs. | was thankful
for the dusk that was rising. Perhaps they had not
noticed me?

| hurried into the hotel and asked the porter
if 1 could see the proprietor.

The porter showed me to the proprietor. 1 said
to him:  “Sir: There isno time to be lost! Who are
those two men sitting out on the veranda?”.

“Can't say, sir,” he replied. “The arrived ten
minutes ago and engaged a co pie of rooms. They
didn't say how long they've come for, nor what their
business may be. They signed their names in the
visitors' book, but that doesn't tell us anything.
Perhaps they have not signed their right names.”

| leant across the proprietor's desk and my
voice sank to a whisper: “Their nationality?”

“Russian,” said the proprietor.

“l knew it!” | said, grabbing him by the wrist.
“Listen! 1 am going now! If | have not returned in
an hour - call the police!”

“What for?” asked the proprietor.

"l suppose them to be dangerous Bolsheviks.”

I went out and stood behind a palm and listen-
ed. There was not much to hear, but | heard it all.

The tall scoundrel suddenly raised his right
fist and brought it down with a thud on the table

“Where are the papers!" he hissed.

“The papers must be here!” returned the short
scoundrel.

1 heard no more — then. The tall scoundrel
suddenly sprang to his feet and strode away down
the promenade, gesticulating violently, followed at
once by his companion. | gave them some start,
then | stole out of the shade of the sheltering palm
and set off after them,
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GDZIE SA PAPIERY?
Humorystyczna historja detektywnz

Bawitem w Seawesd Bay (zatoka wodorostéw) latem r.
1930, Czutem sie Zle wskutek pr lia i le-
karz powiedziat, ze powinienem sie uda¢ do jakiej$ miejscowo-
ci, gdzie mogtbym odpocza¢ i zapomnie¢. Wystat mnie do
Seaweed Bay. On nigdy mnie nie lubit.

Mrok zapadat, gdy przybytem do miasteczka. Wynajatem
jedyna dorozke w tej miejscowosci i kazatem dorozkarzowi za-
wiez¢ mnie do Grand Hotelu. Po kilkustu jardach (tokie¢ ang.)
wysiadtem, zaptacitem mu i powedrowatem do hotelu.

Byt to bezludnie wygladaja-.y budynek Jednakze byt to
najlepszy hofel w miescie, wigc musiatem si¢ ztern pogodzi¢
(zadowolic).

Zamierzatem wiasnie wstapi¢ na"schody, gdy otworzyty
sie drzwi i stamtad (nazewnatrz) wyszto dwuch mezczyzn, wy-
gladajacych na najwigkszych totréw, jakich kiedykolwiek —wi-
dziatem. Oni mieli czarne opuszczone (na oczy) kapelusze, ge-
ste (krzaczaste) brody i gestykulowali duzo rekoma. ,,Bolsze-
wicy!" powiedziatem sobie.

Atoli, nie przypuszczam, czy podjatbym jakie$ kroki w lej
sprawie, gdyby nie co$ takiego, co wysoki szubrawiec powie-
dziat niskiemu szubrawcowi, gdy mijali mnie naschodach. Gdy
byli naréwni (piers w pierS) ze mna, ten wysoki zwrdcit
sie do swego towarzysza i powiedziat mu z cichym sykiem:

.Gdzie sg papiery?*

Czutem, ze wuszach mi zadzwonito. Spojrzatem na nich
znéw, lecz oni nie spojrzeli na pinie. Oni zdawali sie nie wie-
dzie¢ (by¢ $wiadomym) o mojem istnieniu. Skierowali si¢ na
bok do werandy, z wygladem natezonego niepokoju na ich twa-
rzach, i usiedli na dwuch plecionych (koszyk ) krzestach. By-
tem wdzieczny zmrokowi, ktéry zapadat. A moze oni nie zau-
wazyli mnie?

Popedzitem do hotelu i zapytatem portjera, czy mégthym
zobaczy¢ wihasciciela.

Portjer zap it mnie do P
mu: .Panie! Tu niema czasu do stracenia! Kim sa tamci dwaj
ludzie, co siedza zewnatrz na werandzie?".

.Nie moge powiedzie¢ panu”, odpowiedziat ,Oni przyby-
li dziesig¢ minut temu i wynajeli pare pokojow. Nie powie-
dzieli, na jak dtugo przybyli, ani tez, jakie (moze by¢) ich za-
jecie. Wpisali swoje nazwiska w ksiedze gosci, lecz to nicnam
ni¢ méwi. Mozliwe, ze nie podpisali si¢ prawdziwemi nazwi-

Nakfonilem (opartem) sie poprzez biurko wiasciciela i
mo6j glos obnizyt sie do szeptu:

,Ich narodowoscé?'

Rosyjska*, powiedziat wiasciciel.

Wiedziatem o tern!” rzektem, chwyciwszy go za prze-
gub reki. ,,Stuchaj pan! Ide teraz! Jezeli nie powréce za go-
dzing — zawotaj pari policje!”

Poco?" zapytat wiasciciel.

»Sadze, ze oni s niebezpiecznymi tolszewikami.

Wyszedtem i stangtem za palma i nadstuchiwatem. Nie
byto tam duzo do styszenia, lecz styszatem (to) wszystko.

Wysoki totr nagle podni6st swojg prawa pigsc i opuscit
ja z gluchym dzwigkiem na stot.

,Gdzie sg papiery!" syknat on.

Papiery musza by¢ tu!* odpart niski fotr.

Nie styszatlem nic wigcej — potem. Wysoki totr nagle
skoczyt na nogi i poszedt wielkiemi krokami wzdtuz promena-
dy, gestykulujac gwattownie, a jego towarzysz poszedt razem
z (za) nim. Puscitem ich nieco naprzéd, poczem wymknatem
sie z cienia ostaniajacej palmy i ruszytem za nimi.
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"If 1 know anything about such trash,” | told
myself, “they'll be making for the lighthouse! Fellows
of their kidney always make for the lighthouse or the
harbour or the aeroplane sheds.”

1 kept them well in sight. We came to the cen-
tre of the town, but still they kept on — right past
the bandstand and towards the East Cliff. They be-
gan to climb the cliff — u? d up and up to where,
on the topmost peak, the slender pillar of the Ilght-
house rose.

“Will they go on past the lighthouse and dash
all mg theories to the ground?” wondered. But
they bidn't. They turned aside by a little path until
they were close to the lighthouse itself. Then they
sat down, their broad backs to the building, and
remained there, staring out to sea.

1 knew | was taking terrible risks, but my mind
was made up. | was resolved to unmask them. So
I crept slowly round the field until | had come to
the side of the lighthouse farthest from my Bolshe-
viks. Then | dropped on all fours and  slithered
through the grass, making no sound until not more
than four yards separated me from them. And there
| listened. ‘And there | heard all they said.

“Where are the papers?” hissed the big man
again.

“The papers must be here,” said the small man.

“Where ist the cat?” asked the big man.

“The cat is on the mat,” replied the little man.

“Who has the book?" asked the big man.

“The schoolmaster has the book,” answered the
small man.
“A book, the book, the books,” said the blg

man,

“A woman, the woman, the women,”
little man.

“A hat, the hat, the hats,” said the big man.

“A paper, the paper, the papers,” said the little
man.

“"Where are the papers?” asked the big man.

“The papers must be here,” said the little man.

“Enough!” said the big man, rising. “We will do
the second lesson to-morrow.”

“Very well,” said the little man.

And back they went to the hotel. And so did ...

That is the reason why 1 gave up the plan to
become a detective.

(Will Scott).

said the

IF | WERE A BOY AGAIN

The Daily Mail has asked a number of successful
and representative business men: “What would you
wish changed if you were a boy again?”

We quote parts of their replies for the benefit
of young men and women who have not yet fully
decided to “go in” for languages: —

' Sir Francis Goodenough “says: “Were | a boy
again and knew | was going in for a business career,
| 'would study French, Spanish and German . . .

Sir Arthur Balfour: “1 left school at fourteen.
After that | had to educate myself. | learned French
and German in the evenings after my work . . .”

Major Montague Gluckstein: ~“I speak three
languages.”

Sir Francis Towle: “l went to Marlborough and
Cambridge. | have always hand languages,”
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0 ile znam sie troche na takich sprawkach <gatgan-
stwie)", powiedziatem sobie ,to oni udadza do latarni
morskiej. Lotrzyki w rodzaju tych'zawsze dobierajg si¢ do la-
tamni albo do portu albo do hangaréw lotniczych (samolot6w).

Miatem ich dobrze na oku (widoku). Doszlismy do $rod-
ka miasta, ale oni wciaz szli w tym samym kierunku—wprost
za pawilonem orkiestry i w kierunku Wschodniej Skaty. Za-
czeli wspinac sie na skate — do gory, do gory, do gory, tam
gdzie na najwyzszym szczycie wznosit sie wysmukly filar latarni

,Czy oni pojda dalej za latarnig morska i rozbijg wszy-
stkie moje teorje do Yruntu?  dziwitem sie. Ale nie (zrobili
tego). Oni skrecilina bok przez matg Sciezke, az znalezli sie
(byli) tuz przy samej latarni. Poczem usiedli, tytem(szerokiemi
grzbietami) do budynku, i pozostali .tam, wlepiwszy wzrok w
morze.

Wiedziatem, Ze si¢ narazam na straszne niebezpieczen-
stwo (ryzyko), lecz bytem mocno zdecydowany. Postanowitem

¢ ich. Wiec si¢ zwolna naokoto po-
lem, az dotartem do strony latarni morskiej, najbardziej od-
dalonej od.moich bolszewikéw. Tu puscitem sie na czworakach
i przemknatem sie poprzez murawe, nie wydajac dzwigku, az
nie. wiecej jak cztery tokcie (jardy) oddzielaty mnie od nich.
1 wtedy zaczatem nadstuchiwac. | oto ustyszatem wszystko,

»Gdzie sa papiery? syknat znéw duzy czlowiek.

Papiery musza by¢ tu”, powiedziat maly cztowiek.

»Gdzie jest kot?* zapytat duzy cztowiek.

Kot jest na macie (rogézce)”, odrzekt maty cztowiek,

,Kto ma ksiazke?" zapytat duzy cziowiek.

»Nauczyciel ma ksiazke", odpowiedziat maly cztowiek.

Ksiazka, (ta) ksiazka, ksiazki" powiedziat duzy czto-
wiek.

Kobieta (ta) kobieta, kobiety", powiedziat maty cztowiek.

»Kapelusz, (ten) kapelusz, kapelusze powiedziat duzy
czlowiek.

Papier, (ten) papier, papiery” powiedziat maty cztowiek.

.Gdzie sg papiery?" zapytat duzy cztowiek.

Papiery musza by¢ tu”, powiedziat maly cziowiek,

,Dosy¢!" powiedziat duzy cztowiek, powstajac. ,Przero-
bimy nastgpna lekcje jutro.”

Bardzo dobrze", powiedziat maty cztowiek.

1 z powrotem poszli obaj do hotelu. | ja tez...

Oto przyczyna, dlaczego zrazygnowatem z planu zosta-
nia detektywem.

(Will Scott)

GDYBYM BYL ZNOWU CHtOPCEM.

,,Daily Mail“ (Codzienna Poczta) zapytata szereg zna-
nych clesza\cych si¢ powodzeniem) i itnych (reprezenta-
cyjnych) przemystowcow: ,Goby pan sobie zyczy za zmiang
(zmienionem), gdyby pan byl znowu chiopcer

Przytaczamy czesci ich odpowiedzi ku pozytkowi mio-
dych ludzi (mezczyzn i kobiet), ktérzy jeszcze nie zupetnie
zdecydowali ,,zabrac sie* do jezykow:

Sir Franciszek Goodenough powiada: ,,Gdybym byt znowu
chiopcem i wiedziath: er ze poswiece sie karlerze (zawo.dowi)
przerl?ysk)wej — Studjowalbym  francuski, hiszpanski i nie-
miecki

Ariur Balfour: ,,Opuscitem szkote, majac lat 14. Po-
tem musiatem sam sie ksztatcic. Uczytem sie francuskiego
i niemieckiego wieczorami po swojej pracy..

MaJor Montague Gluckstein: ;,Wiadam (moéwie) trzema
Jjezykami.®

Sir Franciszek Towle: ,Studjowatem w Malborough
i w Cambridge. Zawsze uczylem sig jezykow*
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THE DOG, THE PIPE, THE SCOTCHMAN,
AND THE LADV.

Some time ago, a Scotchman, whose besetting
sin was his love for the pipe, entered a smoking
compartment in the train from Edinburgh to Glasgow.
At one of the stations a fashionably dressed lady
carrying a little dog in her arms entered the same
compartment. “Smoking compartment, madam®, said
the polite Scotchman, but the lady sat down without
paying attention to his remark.

The train had just started off again when she
noticed that her travelling companion’s plife was
alight. “You must not smoke here!“ she cried. “I do
not want you to smoke. You must put out your pipe
immediately!

The Scotchman remonstrated in vain, and said:
»You ought not to have come into this compartment.
| have come here to smoke, and | will smoke. And
now you must put up with it till 1 have finished”.

This answer made the lady so furious that she
snatched the pipe from the gentleman’s mouth and
threw it out of the window. The passenger, whose
coolness was really Scotch, got up and, without saying
one word, seized the little dog by the neck and threw
it out of the window also: “This compartment is not
for dogs®, he said.

The lady, whose pet he had thus removed, be-
came frantic with anger. She called him a heartless
wretch, threatened him with her umbrella, and when
the train pulled up at the following station she called
the guard and the station-master. She charged the
gentleman with having killed her dog, and he charged
the lady with having thrown away his pipe.

The poor guard looked first at the one, then
at the other, not knowing how to settle the case.
“You must have done dreadful things to make the
lady so angry“, he said.

“No“, answered the Scotchman with his usual
calmness. "It is a smoking compartment, not a com-
partment for dogs, and I do not wish her to have
privileges to which she has less right than I.  When
a lady wishes to keep her dog, let her go with him
into the dog’s compartment*.

But all at once the peace was restored by the
little dog, who was running up on the platform  with
the pipe in his mouth.

3,000 BUILDERS STRIKE IN DUBLIN
AGAINST PAY CUT.

Dublin. More than 3,000 building trades wor-
kers laid down their tools this afternoon owing to
the failure of negotiations started by employers to
reduce wages.

If employers who are not members of the Mas-
ter's Association refuse to continue to pay higher ra-
tes, the number of strikers will be increased to 10,000
Monday.

The Masters say that the wages paid in Dublin
are the highest in Europe and that much needed
house building is being delayed by the strike.

The Government has large schemes ready, but
even with liberal grants the builders will be unable
to produce houses with economic rentals, it is said.
At the moment there seems to be no prospect of
settling the difficulty.
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PIES, FAJKA, SZKOT i DAMA.

Przed niejakim czasem pewien Szkot, ktérego natogiem
byto jego zamitowanie do fajki wszedt do przedziatu dla pala-
cych w pociagu EdynburgrGlasgow. Na jednej ze stacyj modnie
odziana dama, niosac pieska na rekach, weszta do tego same-
go przedziatu. ,Przedziat dla palacych, prosze pani,* powie-
dziat grzeczny Szkot, lecz dama usiadta, nie zwracajac uwagi
na jego stowa ( wage).

Pociag wiasnie ruszyt (dalej) znowu, gdy ona zauwazyta,
ze fajka jej towarzysza podrézy jest zapalona. ,Nie wolno
panu pali¢ tu!* zawotata ona. Ja nie chce, zeby pan palit. Mu-
si pan zgasi¢ swojg fajke fatychmiast!

Szkot oponowat (czynit uwagi) naprézno, méwiac: ,Nie
powinna byta pani wejs¢ do tego przedziatu. Ja tu przysze-
dtem, zeby pali¢ i bede palic. A teraz musi pani z tern sie po-
godzi¢ (zniesc), az skoricze.”

Ta odpowiedz wprawita dame w taka wsciektosc, ze wy-
rwata fajke z ust dzentelmena i wyrzucita ja przez okno. Pasa-,
zer, ktorego zimnokrwisto$¢ byta iScie szkocka, wstati nie mo-
wigc ani stowa, pochwycit pieska za szyje i wyrzucit przez ok-
no réwniez: , Ten przedziat nie jest dla pséw", powiedziat.

Dama, ktorej ulubierica on w ten sposob usunat, wscie-
kata si¢ ze ztosci. Nazwata go totrem bez serca, wygrazata mu
swojg parasolka, a gdy pociag dojechat do nastepnej stacji we-
zwata konduktora i zawiadowce stacji. Ona oskarzata szkota,
ze zabit jej psa, a on oskarzat dame, ze wyrzucita jego fajke.

Biedny konduktor spojrzat wpierw na nig (na jedna), po-
tem na niego (drugiego), nie wiedzac jak zatatwic¢ te sprawe.
»Pan musiat zrobi¢ okropne rzeczy, ze wprawit panig w taki
gniew”, rzeki on.

Nie", odrzekt Szkot ze swoim zwyktym spokojem. ,,Jest
to przedziat dla palacych, a nie przedziat dla pséw, i ja nie
zycze sobie, by ona miata przywileje, do ktérych ma mniej
prawa niz ja. Gdy pani chce zatrzymac (przy sobie) psa, niech
idzie z nim do przedziatu dla psow”.

Lecz naraz pokoj zostat przywrdcony przez pieska, ktory
przybiegt na peron z fajka w pysku.

3.000 ROBOTNIKOW BUDOWLANYCH STRAJKUJE W DUBLI-
NIE PRZECIWKO REDUKCII (obcieciu) PLAC.

Dublin. — Przeszto 3.000 robotnikéw przemystu bu-
dowlanego ztozyto dz!$ popotudniu swoje narzedzia wobec
niepowodzenia rokowar wszczetych przez pracodawcéw w celu
redukcji ptac.

Jezeli pracodawcy, ktérzy nie sg cztonkami Zwiazku
Majstrow, odmoéwig ptacenia nadal wyzszych stawek, liczba
strajkujacych wzrosnie do 10.000 w poniedziatek.

Majstrowie utrzymuja, ze zarobki ptacone w Dublinie s
najwyzsze w Europie i ze liczne konieczne budowy doméw sg
wstrzymywane przez strajk.

Rzad przygotowuje obszerne plany, lecz nawet przy da-
leko siegajacych koncesjach i ie nie beda mogli
wznosi¢ doméw o dochodowych ksiegach czynszowych, jak
zapewniaja. W. danej chwili Wydaje sig, ze niema widokéw na
zatatwienie (rozwigzanie) tej trudnosci.
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NEEDED A TONIC.

Judge: “You are accused of beating up an in-
stalment collector and two policemen.”

Prisoner: “I did it in a moment of weakness,
Your Honour.”

MAKING SURE.

A man walked into the shop and asked for a
pair of boots. The assistant, a youth of fourteen,
showed him a suitable pair, the price being 16s. 6d.
The customer stated that he had only 13s. 6d. with
him, and inquired if he could pay that and bring
the balance next day. He was told that he could
do so.

After the customer had left the shor) the pro-
prietor reprimanded the assistant for allowing the
man to take the boots, saying he would never see
him again.

“1 shall,” replied the youth. “1 wrapped ug
boots for the left foot, so he’'s bound to come ack .

A NERVOUS NEIGHBOUR.

A gentleman reached an hotel where he had
often stayed, and asked for a bed.

“I'm sorry, sir!” said the landlord.
do it.”

“Oh, but you must! The billiard-room will do
for me!”

“Well, sir!” said the iandlord, “to tell you the
truth’, | have gota vacant room at the ton of the
house, but the gentleman in the next room is paying
for it, so that he shan't be disturbed.”

“Selfish beast! You will have to let me have

“But | can’t

that room I'll be us quiet as a mouse!”
If you'll give me your word, sir, not to make
a sound, I'll risk it. But the gentleman in the next

room has had a nervous breakdown, or something of
the kind, and his nerves are in a terrible state.”

So it was agreed, and a little later the new
guest went up to bed.

Having taken off one boot, he threw it across
the room in his usual careless manner. It fell to the
floor with a crash, and instantly his conscience smote
him. He compleled his undressing in absolute silence
and crawled into bed with the minimum of sound.

After he had been in bed for some minutes, he
was disturbed by a knock on the wall.

“Yes!” he called.

A weak and quavering voice replied: “For Hea-
ven's sake throw down the other boot!”

ON THE WAY TO THE FIRE

Captain of villag fge fire brigade (entering local
inn):  “Eight pints of beer, miss, and do you mind
being a bit quick as we are on our way to a fire.”

ILL AT THE SEASIDE

Doctor: "I don’t think it is anything very serious,
but you will have to stay in bed at least two weeks,
eatlng very little. '

Patient: “But, doctor, do you know that this is
a very expensive hotel?
Doctor: “Yes: | am a friend of the proprietor’s.”
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POTRZEBOWAL SRODKA WZMACNIAJACEGO.

Sedzia: ,Jeste$ pan oskarzony o pobicie (zbicie) inka-
senta interesu rafowego i dwuch policjantow*.

Aresztowany: ,,Uczynitem to w chwili stabosci, panie se-
dzio (Wasza czesc).

ZABEZPIECZYL SIE (ZROBIL PEWNEM).

Pewien jegomos¢ wszedt do sklepu i zazadat pary butow.
Pomocnik, miodzian 14-letni, pokazat mu odpowiednia pare,
ktorej cena byta 16 szylingéw i 6 penséw. Klijent oswiadczyt,
ze ma tylko 13 szyi, i 6 pens, przy sobie, i zapytat, czy mégthy
zaptacic tern i przynie$¢ reszte nastepnego dnia. Powiedziano
mu, ze moze to (tak) zrobic.

Gdy klijent opuscit sklep, wiasciciel wystrofowat pomoc-
nika za pozwolenie temu cztowiekowi zabrania butéw, méwiac,
ze on go juz nigdy wigcej nie zohaczy (bedzie widzial).

Zobacze (bede), odrzekt miodzieniec. ,Zapakowatem
(zawinatem; dwa buty na lewg noge, wiec on musi przyjs¢
z powrotem®.

NERWOWY SASIAD

Pewien jegomo$¢ dojechat do hotelu, gdzie czesto byt
sie zatrzymywal i poprosit 0 nocleg (t6zko)

.Zatuje, panie!” powiedziat gospodarz.
tego zroblc

0, ale pan musi! Pokéj bilardowy wystarczy dla mnie!*
»,Ot6z, panie!" rzeki gospodarz, ,zeby powiedzie¢ panu
prawde, mam wolny pokéj na szczycie domu, lecz ten pan
w nastepnym pokoju ptaci za niego, zeby tylko nie byt
(shan't=shall not) niepokojony*.

~Samolubna bestja! Bedziesz pan musiat da¢ mi ten
pokéj. Bede (IT1=I will) tak spokojny jak mysz!"

»Lecz nie moge

g}
miat wstrzas nerwowy, albo co$ w tym rodzaju, i jego nerwy
sa w okropnym stanie”.

Na tern stangto (tak umoéwiono sig) i nieco pézniej no-
wy gos¢ wszedt na gére do swego t6zka.

Zdjawszy jeden but, rzucit go poprzez pokéj swoim
zwyktym niedbatym zwyczajem. But spadt na podtoge z tosko-
tem i natychmiast sumienie ruszyto go (to smite—uderzyc).
Skoriczyt swoje rozbieranie si¢ w absolutnej ciszy i wlazt do
t6zka z minimum dzwieku.

Gdy sie juz znajdowat byt przez kilka minut w t6zku,
zestat zaniepokojony przez kotatanie do Sclany.

Prosze (tak)!" zawotat on.

Staby i drzacy gtos odpowiedziat: ,Na mitos¢ boska (dla
nieba), zrzu¢ pan juz ten drugi but!”

W DRODZE DO POZARU.

Komendant wiejskiej strazy ogniowej (wstepujac do
miejscowej gospody): ,,08m kufli piwa, panienko, a zechce pa-
nienka troche sie pospieszy¢, bo jestesmy w drodze do pozaru™,

CHORY NA WYBRZEZU MORSKIEM.

Lekarz: ,Nie przypuszczam, zeby to byto co$ bardzo
powaznego, lecz bedzie pan musiat pozostaé w t6zku conaj-
mniej dwa tygodnie, jadajac bardzo mato*.

Pacjent: -,Alez, doktorze, czy pan wie, ze to jest bardzo
koszfowny hotel?*

Lekarz: ,Tak, jestem przyjacielem wiasciciela™
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SHAKESPEARE DESERTS
LYRE FOR THE TRUMPET.

London. William Shakespeare is in the news
again, but this time as a performer on the musician’s
trumpet, instead of the poet’s lyre.

His prowess on the trumpet has just won him
promotion from second to first trumpeter in the Sa-
voy Dance band.

Asked if he would compose a sonnet or a few
stanzas of blank verse to mark the occasion, William
Shakespeare confessed that he knew more about trum-
peting than poetry.

“They tell me a namesake of mine is well
spoken of as a poet”, he said. “I am going to read
some of his stuff as soon as | have time to get a-
round to it. Anyway, what's in a name?”

Trumpeter Shakespeare declines to wear a small
pointed beard, though his friends think he ought to.

Both he and London’s other William Shakes-
peare, an attorney at.law, claim descent from the Bard’s
family through a cousin of the poet.

They were recently feted, with other descen-
dants of great poets, ata Poetrv Society banquet here.
Shelleys, Wordsworths, Tennysons and Coleridges were
among the guests.

CHIEF OF RIKSDAG FAINTS
TWICE AT CHAMBER SESSION.

Stockholm. Count Raoul Hamilton, senior pre-
sident of the Riksdag, had a sudden fainting attack
at the meeting of the first Chamber today. He was
carried into a private room and revived a little later,
but fainted again soon afterwards.

Count Hamilton was born- in Paris in 1855.

MR. TATE AND HIS TETE-A-TETE,

A reticent fellow named Tate
Took his girl out to dine at eight eight.
As Tate does not state,
| cannot relate
What Tate and his téte-a-téte
ate at eight eight.

UWHUM. ja(t nalezy postugiwac sie
LTEUMACZEM JEZYKOW OBCYCH”,
aby osiggng¢ maximum korzysci?
Zalecamy stosowac si¢ do nastepujacych wskazéwek:

1) Tekst obcojezyczny przeczytac kilkakrotnie na gtos,
positkujac sie w miare ‘potrzeby zamieszczonym obok przekta-
dem polskim;

2) po przeczytaniu uwaznie przepisac tres¢ obcoje-
zyczng opowiadania, anegdoty i t. d., notujac przytem w od-
dzielnym zeszycie stéwka i zwroty trudniejsze lub spoty-
kane poraz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu tresci obcojezycznej
oraz powlc’)rzeniu trudniejszych wyrazéw i zwrotow—odtworzyc
samodzielnie te lub inng anegdote czy opowiadanie z pa-
mieci albo na podstawie przektadu polskiego:

4) opowiadania i anegdoty, powtérzone w spos6b poda-
ny w p. 3, zaleca si¢ rowniez przepisa¢ z Famlecl a nastep-
nie porowna¢ z tekstem drukowanym celem poprawienia
ewentualnych omytek.

Druk ukoriczono dnia 4 kwietnia 1931 r.

Drukarnia ,,SIEA”; Warszawa;
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SZEKSPIR PORZUCA (OPUSZCZA) LIRE DLA PUZONU.

Londyn. — William Szekspir jest znowu w gazetach,
ale tym razem jako wykonawca na puzonie muzycznym (mu-
zyka), zamiast na lirze poety.

Jego .dzielnos¢ (waleczno$¢) na puzonie zyskata mu
wiasnie awans z drugiego na pierwszego puzoniste (trebacza)
w orkiestrze dancingu -,Savoy".

Zapytany, czy zechciatby utozy¢ sonet lub kilka strof
biatym wierszem, aby uczci¢ (zaznaczy¢) to wydarzenie, Wil-
liam Szekspir przyznat, ze zna sie lepiej (wigcej) na trabieniu

~Opowiadaja mi, ze jeden z moich imiennikéw jest dob-
rze znany jako poeta”, powiedziat on. ,Zamierzam przeczytac
niektore jego rzeczy, jak tylko bede miat czas zabrac sie do
tego. W kazdym razie, co tkwi (jest) w imieniu?"

Puzonista Szekspir odmawia (odrzuca) noszenia $picza-
stej brédki, chociaz jego przyjaciele uwazaja, ze powinien (to
zrobic).

Zaréwno (obaj) on jak i drugi londynski William Szeks-
pir, adwokat (prawa), roszcza sobie pretensje do pochodzenia
z rodziny Wieszcza przez kuzyna poety.

Oni byli niedawno podejmowani (fetowani), wraz z in-
nymil potomkami wielkich poetow na tutejszym bankiecie To-
warzystwa Poetyckiego (Poezji). Shelley'owie, Wordsworth'owie,
Tennysonowie i Coleridge’owie byli wéréd gosci.

PREZES RIKSDAGU (sejm szwedzki) OMDLEWA DWU-
KROTNIE NA POSIEDZENIU IZBY.
Sztokholm. — Hrabia Raoul Hamilton, starszy pre-
zes Riksdagrir, dostat nagtego napadu zemdlenia na dzisiej-
szem posiedzeniu pierwszej izby. Przeniesiono go do prywat-
nego mieszkania i ocucono go nieco poézniej, lecz on zemdlat
znowu wkrétce potem.
Hr. Hamilton urodzit si¢ w Paryzu w r. 1855.

PAN TEJT | JEGO ,SAM NA SAM”.

Matoméwny osobnik nazwiskiem Tejt

zabrat swoja dziewczyne na obiad o 8-gj. min. 8.
Poniewaz Tejt nie zdaje sprawy,

nie moge opowiedzieé,

co Tejt i jego ,sam ha sam*

jedli o 8-gj, min. 8.

[uczcie SIE JEZYKOW OBCYCHII

Redakcja ,,Thumacza” zaznacza, iz tekst polski
w niniejszem wydawnictwie stuzy wytacznie do lep-
szego zrozumienia tresci obcojezycznej. Z tego
wzgledu przektad polski nie jest literacki, lecz
mozliwie dostowny i miejscami odbiega nawet od
poprawnej polszczyzny.

E DO WSZYSTKICH

P. T. Prenumeratoréw, Czytelnikéw i Przyjaci6t naszego
ma zwracamy sie z uprzejma prosba o rozpowszech-
nianie ,TLUMRCZR” wsréd znajomych, oraz nadsytanie §
nam adreséw oséb interesujacych sie jezykami obcemi,
a to w celu bezptatnego przestania im prospektow
i kalendarzykéw ,, TEUMRCZR”
Wydawnictwo Czasopisma
. Tlumacz Jezykéw Obcych’
"Warszawa, Skrzynka poczt 396

Redaktor odpow. i wydawca: Michat Guski.
Marszatkowska 71. Tel. 834-48.



